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0 „lluslość ducha".
W iedza liturgiczna, zarzuciwszy utarty po­

dział roku kościelnego na trzy okresy, Bożego Na­
rodzenia, W ielkiej Nocy i Zielonych Świąt, Zie­
lone Święta słusznie zalicza do okresu wielkano­
cnego, który upływa w sobotę przed niedzielą 
Trójcy św. Rydwan roku kościelnego  w niedzie­
lę tę, opuściwszy rozbrzmiałe allelujowe odgłosy  
przestrzenie wielkanocne, wtacza się na spokoj­
ne i normalne tory „temporis per annum". Bę­
dzie on nam teraz poprzez długi szereg niedziel 
i tygodni „zwyczajnych", bez szczególnych podniet 
i bez wznioślejszych przeżyć świątecznych, to­
warzyszył wśród znoju i upalenia dni powszed­
nich, wśród którego będziemy mieli sposobność 
okazać czynem, tym  prostym zwyczajnym  czynem, 
że posiew okresu wielkanocnego nie padł na serc 
naszych grunt opoczysty, lecz na ziemię dobrą, 
by przynieść plon stokrotny.

Ale właśnie o to idzie, żeby grunt serc na­
szych nie okazał się wyschniętym i spękanym od 
żaru. Ku temu potrzeba, żeby go ktoś ustawi­
cznie zwilżał, żyzną skraplał rosą, orzeźwiał ży­
ciodajnym deszczem, byśmy snadź nie ustali w  
drodze.

Jakby w poczuciu tej potrzeby liturgja nasza 
na sam początek tej drogi ustanawia obchód  
Bożego Ciała, czyli Najśw. Sakramentu, we wstęp- 
nem zaraz słowie w sposób wielce znamienny 
śpiewając o nim : „Qui se mandocantibus dat spi­
ritus pinguedinum". „Kto go  spożywa, temu udzie­
la tłustości ducha".

Królewski to zaiste dar owa „spiritus pin- 
guedo"! A tak bardzo potrzebny. Bo jałowieje­
my straszliwie, stajemy się przeraźliwie trzeźwi, 
brak nam owego namaszczenia, które jest źró­
dłem  wewnętrznego spokoju i umiaru zewnętrzne­
go. Nie potrafimy wystarczyć samym sobie, lecz 
wychodzimy wciąż poza siebie, szukając coraz 
to nowych i coraz to mocniejszych podniet, nie 
umiemy być sobą, nie znamy się na sztuce, któ 
rą Ewangelja określa nazwą „otrzymać duszę swo­
ją". Stąd też miałkie stają się umysły, sypkie i 
nizinne charaktery.

Bo nam brak „tłustości ducha", którą daje 
Boże Ciało.

Będąc tajemnicą wiary, Boże Ciało „w nie­
wolę podbija wszelki rozum pod posłuszeństwo 
Chrystusowe“w zamian za słodki ten jasyr i za 
sacrificium intellectus obdarowując umysł takiem  
bogactwem i szerokością horyzontów poznawa­
nia, że sprawdza się słowo Apostola o „wszel­
kich bogactwach zupełności wyrozumienia ku ta­
jemnicy Boga Ojca i Chrystusa Jezusa, w którym  
skryte są wszystkie skarby mądrości i umiejęt­
ności.” ___

W  Bożem też Ciele mieszka wszystka zu­
pełność bóstwa cieleśnie, kto tedy pożywa je, 
tej bóstwa zupełności uczestnikiem się stając, ży­
wot w sobie boski mieć zaczyna, a mieć go bę­
dzie tern obficiej, im częściej gdyby można, na 
codzień — karmi się chlebem żywota. Żywot 
zaś boski niesie z sobą miłość, wesele, pokój, 
cierpliwość, dobrotliwość, dobroć, nieskwapliwość, 
cichość, wiarę, skromność, wstrzemięźliwość, czy­
stość (Gal. 5, 22.) Oto tłustość ducha z Bożego 
Ciała.

Tantum ergo Sacramentum  veneremur cernui!

0 osiedlanie ilieicdio d  Polsce.
Sprawa zawarcia polsko-niemieckiego trakta­

tu handlowego nie posuwa się naprzód i utkwiła 
znów na martwym punkcie. Niemcy przy tej 
czysto handlowej sprawie chcieli koniecznie upiec 
swoją pieczeń polityczną. W ięc podnoszone są 
ze strony niemieckiej, różne sprawy, a przede- 
wszystkiem  odzyskanie Pomorza G.dląska i że trze­

ba przystąpić koniecznie  do  rewizji Trakt. W ersalsk. 
że pewnej kategorji Niemcom z Rzeszy należy 
przyznać prawo dowolnego osiedlania się w  
Polsce i t. p.

O odzyskaniu Pomorza, G. Śląska, jak i o 
rewizji granic w związku ze zmianą Traktatu 
W ersalskiego na razie ucichło. Złożyły się na 
to rozmaite okoliczności, przedewszystkiem przy­
czynił się do tego ten fakt, że Niemcy skutkiem  
odwrócenia się Anglji od nich ogromnie zmalały  
w opinji europejskiej, a buta ich znacznie zmię­
kła. Słowem: „stracili na kurażu” . Nie 
zupełnie jednak. 1 tak w prasie swej ciągle jesz­
cze wysuwają sprawę swobodnego osiedlania się 
Niemców z Rzeszy w Polsce. W tej mierze, uka­
zał się niedawno temu w berlińskiej centrowej 
„Germanji” artykuł zasługujący na pewne rozpa­
trzenie. „Germania" jest przecież głównym or­
ganem centrum niemieckiego kanclerzem Rzeszy 
jest zaś centrowiec M arx. — W prawdzie przewa­
żne wpływy w Niemczech ma obecnie znany hr. 
W estarp, wódz nacjonalistów niemieckich, ale 
bądź co bądź M arx jest zawsze kanclerzem. Otóż 
„Germania*, omawiając w obszernym artykule 
sprawę zawarcia traktatu handlowego z Polską, 
pisze między innemi tak:

„Niemcy kładą zasadniczą wagę na to, aby  
prawo osiedlania było uregulowane jako zasadni­
cza część traktatu handlowego, Niemcy nie mo­
gą zrzekać się możliwości, aby pewna kategorja 
Niemców gospodarczo zatrudnionych, osiedliła 
się w Polsce i tej sprawy z traktatu  handlowego 
nie wyłączą. — Chodzi tu o kupców, techników, 
monterów i t. p. Doświadczenie poucza, źe nie 
ma celu dostarczać maszyn do Polski, jeżeli wy­
kwalifikowani urzędnicy nie będą mogli w  Polsce 
się osiedlić, którzyby byli zdolni złożyć maszyny, 
wyreparować je w razie potrzeby i dostarczyć w  
krótkim czasie ich części składowych".

Tyle „Germania". Z punktu widzenia han­
dlowego jest to nierozumne. Toć znaną jest rze­
czą, że Ameryka, Anglja i inne państwa dostar­
czają swe wytwory przemysłowo-handlowe innym  
krajom, a jednak ani Ameryce, ani Anglji nie śni 
się nawet, żeby dla swych obywateli domagać 
się prawa swobodnego osiedlania się w tych kra­
jach, do których dostarczają swe wytwory. Toć 
np. amerykańska firma „Ford" zaprowadza coraz 
więcej swe wyroby w Chinach, a jednak Fordem  
w Chinach kieruje -- nie Amerykanin ale rodo­
wity Chińczyk. Firmie tej chodzi o to, aby wła­
śnie rodowici Chińczycy zapoznawali się z me­
chanizmem ich wytworów. Takich Chińczyków  
firma kształci u siebie, a po wykształceniu po­
wierza im kierownictwo w ojczystym ich kraju.

Niemcy z doświadczenia wiedzą dobrze i 
o tern, że o ile znana niemiecka fabryka broni 
Kruppa, otrzymywała zamówienia na armaty w  
innych krajach, w Niemczech w firmie tej szko 
łono fachowców ekspertów, pochodzących z Chin 
Japonji, Bałkanów i t. p., a ci w Niemczech wy­
uczeni fachowcy uczyli wojska narodowe strze­
lania z armat niemieckich. A nawet bronią nie­

Krótkie wiadomości telegraficzne.
Kierownictwo sprawami ministerstwa Spraw  

Zagranicznych w czasie nieobecności min. Zale­
skiego w kraju objął prezes Rady  M inistrów mar­
szałek Piłsudski.

«

W  poniedziałek odbyły się wybory na stano­
wisko burmistrza miasta Cieszyna, opróżnione 
przez śmieć Jana M icheydy. W ybrany został 29 
głosami na 35 ks. poseł Londzin. 5 Fgłosów pa- 
dło na kndydata P. P. S. M acheja i I na ks, po­
sła Brzózkę.

Uroczystość wręczenia biretu kardynalskiego 
ks. Prymasowi Hlondowi przez Prezydenta Rze­
czypospolitej, odbędzie się między 1 a 8 lipca. 

miecką, jak trafnie donosi „Dziennik Bydgoski*' 
biły powstańcze pułki polskie w Poznańskiem i 
na Pomorzu i na G. Śląsku niemiecki „Grenz- 
schutz” . Obyło się po stronie polskiej bez nie­
mieckich puszkarzy i artylerzystów.

A dalej cała niemal prasa polska drukuje 
się na niemieckich maszynach rotacyjnych i pła­
skich, a tekst składa się przeważnie z czcionek  
pochodzących z fabryk niemieckich. A jednak  
Polska obywa się bez niemieckich redaktorów  
zecerów, drukarzy, monterów i t. p., którzyby 
mieli prawo dowolnego osiedlania się w Polsce. 
Niemcy widzą dobrze jaką przeciwko nim bro­
nią jest prasa polska, a jednak z całą gotowoś­
cią dostarczają jej ze swych fabryk maszyn i 
czcionek.

7 tego wszystkiego Niemcy doskonale zdają  
sobie sprawę. A jeżeli mimo ta domagają się 
tak natarczywie prawa osiedlania się Niemców  
w Polsce i od tego uzależniają zawarcie traktatu 
handlowego, jest to znów niemiłosiernym wy­
zyskiem sprawy czysto handlowej dla celów  
politycznych.

Polska na takie żądanie niemieckie zgodzić  
się nie może. Znamy przecież wieczyście głod­
ną i nigdy nienasyconą zaborczość niemiecką. 
Gdyby miano przyznać prawo dowolnego o- 
siedlania się w Polsce choćby tylko pewnej ka­
tegorji Niemców, pochodzących z Rzeszy, w ślad 
za tern posunęliby swe żądania jeszcze dalej 
i gotowi zażądać powrotu do Polski dla wszyst­
kich hakatystów i „ostmarkenvereinowców“ , któ­
rych powstanie wielkopolski wypędziło z Polski, 
a którzy za czasów niewoli nas tak okrutnie 
gnębili i prześladowali. M oże jeszcze sam były 
„kronprinz*' wpadłby na tę myśl, żeby mu wolno 
było rezydować w zamku poznańskim.

U Niemców, przy ich bucie znanej, wszystko 
jest moźliwem. W obec Francji, której nienawidzą 
z całej duszy, są skromniejsi, przed Anglją mają 
respekt ale wobec Polski — zdaje im się mo­
gą sobie na wszystko pozwalać.

Doznają pod tym względem sromotnego za­
wodu i na pewno nie doczekają się takiego rzą­
du w Polsce, któryby się zgodził na ich butne 
żądanie, które z handlowego punktu widzenia  
jest nonsensem, a jest nowym dowodem dążenia  
do wyzysku politycznego całej sprawy ze strony 
niemieckiej Jest dalej dowodem że Niemcy  
nie chcą mieć dobrych stosunków z Polską.

Jeżeli nie — to nie. Na ludzi upartych i złą 
wolę niema lekarstwa. Nie będą nam Niemcy 
dostarczali maszyn i swych wyrobów przemysło­
wych, dostaniemy je od innych narodów, jak z 
Ameryki, Anglji, Francji, W łoch i t. p. Przeko­
namy się z czasem, kto na tern najwięcej straci.

Pragniemy zawarcia traktatu handlowego, ale 
takiego, źebyśmy mieli pożytek z niego, nigdy 
jednak takiego, źebyśmy za cenę jego mieli na­
razić nasz honor narodowy.

Niemcy niechaj sobie to raz na zawsze 
spamiętają.

Papież mianował M sg. Gallon di Vignal 
ablegatem apostolskim, który wręczy beret kar­
dynalski kardynałowi Hlondowi.

*

„Dziennik Ust^w" Nr. 50 ogłasza rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. I czer­
wca 1927 r. które podwyższa o 10 proc, zaopa­
trzenie inwalidów wojennych i ich rodzin, oraz 
zaopatrzenie rodzin po poległych, zmarłych lub 
zaginionych, których śmierć względnie zaginięcia 
pozostaje w związku przyczynowem ze służbą 
wojskową.

*

W  ub. niedzielę odbyło się w Skierniewi­
cach uroczste poświęcenie domu sejmikowego



w  k tó rym  znajdzie  pom ieszczen ie  10 m iejscow ych  
urzędów  oraz 7 stow arzyszeń spo łecznych .

N a uroczystość pośw ięcen ia przyby li P . P re­
zydent R zeczypospo lite j, w tow arzystw ie ad ju - 
tan tów , m in istrow ie  S k ladkow sk i, K w iatkow sk i i 
N iezabytow sk i, przedstaw icie le w ojskow ości i 
m iejscow ego spo łeczeństw a.

W  n iedzie lę , dn . 12 bm . J. E . K s. N om inat 
D r. S tan isław  R espond  o trzym ał sak rę b iskup ią  z  
rąk J. E . K sięcia .M etropo lity S ap iehy w K ate­
drze na W aw elu .

*

W  p ią tek odby ło się  posiedzen ie kom ite tu e- 
konorn icznego m in istrów . N a posiedzeniu te rn  
rozw ażano p lan ap row izacy jny państw a na  nad ­
chodzący rok gospodarczy . W edług zeb ranych  
przez nas in fo rm acy j, is to tą tego p lanu m a być  
w prow adzen ie daleko idących ogran iczeń w yw o ­
zow ych . W yw óz zboża będzie dozw olony ty lko  
po  pozostaw ien iu w  kra ju  n iezbędnych ilo śc i zbo ­
ża d la konsum eji kra jow ej i na  zasiew y .

*
W  ub . sobo tę z  rana  przyby ła tu eskadra  an ­

g ie lsk ie j flo ty , złożona z 4 łodzi podw odnych i 
jednego transportow ca w ojennego . N a pow ita­
n ie eskadry ang ie lsk iej w yjechał na  okręcie R ze­
czypospo lite j P o lsk ie j „Jaskó łka** przedstaw icie l  
dow ództw a flo ty po lsk ie j, w ita jąc gości ang ie l­
sk ich w  im ien iu dow ódcy flo ty .

Z e sfer finansow ych zapew nia ją , że spadek  
akcji B anku P o lsk iego jest bezspornym  sku tk iem  
najsp rzeczn ie jszych pog łosek , rozsiew anych na  
tle rokow ań pożyczkow ych . R ząd n ie in fo rm u ­
je op in ji pub licznej, k tó ra pada ofiarą p lo tek .

*
N a chw ilę przed zgonem  poseł W ojkow  od ­

zyskaw szy przy tom ność zw rócił się do obecnego  
w  poko ju syp ia lnym  sek retarza poselstw a: „Z n i­

Zabójea posła Wojkow a staje dziś pned sądem doraźnym.
Grozi mu kara śmierci ó ile sprawa nie zostanie przekazana sądowi zwykłemu.

D ziś w  środę o  godz. 10 z rana sa la  N r. 1 są ­
du okręgow ego przy u l. M iodow ej N r. 15 zg rom a­
dziła liczn ie przedstaw icie li w ładz adm in istracy j­
nych i w ojskow ych . R ozpoczn ie się p ierw szy  
ak t w ym iaru kary nad  zabó jcą posła sow ieck iego  
w  P o lsce —  P io tra W ojkow a, nad 19 le tn im  B o ­
ry sem  K ow erdą , b . uczn iem  g im nazjum  ro sy jsk ie ­
go w  W iln ie .

P o nadzw yczaj szybk iem przep row adzen iu  
dochodzen ia w stępnego  urząd  prokura to rsk i uznał 
za m ożliw e  sk ierow ać sp raw ę do sądu  doraźnego . 
O pierano się na brzm ien iu art. 1 ustaw y  o sądach  
doraźnych oraz na R ozporządzen iu R ady M ini­
strów  z 1926 r., w ychodząc z założen ia , że poseł 
sow ieck i, ak redy tow any przy rządzie po lsk im , 
podpada  pod  po jęc ie funkcjonarju sza pub licznego , 
za k tó rego  zabó jstw o w  m yśl tegoż rozporządze­
n ia grozi sąd doraźny .

C zy ta in terp re tac ja po jęc ia „funkcjonarju sz  
pub liczny** jest zgodna z naszem i przep isam i 
praw nem i, z w yrokam i sądu najw yższego , kom en- 
tu jącem i ustaw ę o sądach doraźnych , oraz z za ­
sadam i praw a m iędzynarodow ego , rozstrzygn ie  
sąd doraźny .

S k ład sądu stanow ią! w iceprezes Jan G u- 
m ińsk i oraz sędziow ie S kaw ińsk i i R ybaczew sk i.  
O skarżycie lem  pub licznym  będzie prokura to r są­
du apelacy jnego K azim ierz R udn ick i; obronę  
w noszą adw okaci: P aw eł A ndrejew  z W ilna oraz  
M ieczysław  E ttinger (syn ) i F ranciszek P aschaJ- 
sk i z W arszaw y .

O brona w niosła w czoraj podan ie o pow oła ­
n ie do rozp raw 6-c iu św iadków odw odow ych ,

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 15 czerw ca 1927 r.

— Od 15 do 25 bm. przyjmują lis­
towi przedpłatą na Głos na III kwartał 
505 zł. przez pocztę, na miesiąc. Prosimy 
korzystać z tego udogodnienia i wręczyć li­
stowemu tę kwotę w tym czasie, gdyż zape 
wnia się w ten sposób nieprzerwanie dostar 
czenia „Głosu**.

— Egzaminy wstępne do kl. I Szkoły 
Wydziałowej, odbędą się dn ia 30 czerw ca, do  
k las w yższych 1 lipca br.

Z głaszający w inn i przyn ieść : 1) m etrykę  uro ­
dzen ia, 2) św iadectw o pow tó rnego szczep ien ia 
ospy 3) osta tn ie św iadectw o szko lne .

Z głoszen ia przy jm uje C odzienn ie k ierow nik  
szko ły od godz. 9 — 1 do dn ia 28 czerw ca, (p rócz  
n iedzie l i św iąt.)

Kierownik
— Zguba. W ub . n iedzie lę zgub iono w  

drodze z kościo ła do u l. W olności p ien iądze. P o ­
n iew aż p ien iądze te należą do starsze j osoby  
będącej w  w ielk iej b iedzie , uczciw ego znalazcę  
uprasza się o oddan ie tychże w  adm . „G łosu  
W ąbrzesk iego** lub u ks. proboszcza .

— Kradzież stadnika na stacji kolej o- 
woj. W ub . pon iedzia łek załadow ano na g łó ­
w nym dw orcu w agon byd ła rogatego w  liczb ie  

szczcie na B oga pap iery , k tó re są w  ubran iu** —  
R ad i B oha un icz tożtie eti bum ag i. —  P ap iery  
oraz k lucze znajdu jące się przy um iera jącym  za ­
bra ł w m yśl po lecen ia sek retarz poselstw a. —  
N iew iadom o oczyw iście , jaka by ła treść tych do ­
kum en tów , na k tó rych zn iszczen iu tak zależało  
ofie ize zam achu .

*

L ot C ham berlina do W iedn ia został od łożo ­
ny na k ilka dn i. W skutek tego u legnie zw łoce  
cała podróż , k tó re j osta tn im  etapem m iała być  
W arszaw a. C ham berlin w yjechał na k ilkadn io - 
w y w ypoczynek .

„N . F reie P resse** donosi z B erlina , że  w ko ­
łach parlam en tarnych  ob iega znów  pog łoska , że  
prezyden t R zeszy H indenburg zam ierza w dn iu  
20 . 10 . br. tj. w  80 roczn icę sw o ich  urodzin ustą ­
p ić ze stanow iska prezyden ta.

*
W edług pog łosek prasow ych rząd w łosk i 

w yraził w  zasadzie zgodę na oddan ie  pod  dysku ­
sję najb liższe j sesji R ady  L ig i N arodów  konflik tu  
albańsko-jugosłow iańsk iego pod w arunk iem  je ­
dnak , iż n ie będzie przy te j sposobności porusza­
ny uk ład w losko-a lbańsk i w T iran ie obchodzą  
cy  jedyn ie kon trahen tów .

*
Lindbergh przybył do Ameryki

New Jork, 11 . V I. (R ad jo ) W p ią tek  
przyby ł tu na parosta tku  „M an ip lis* 1 lo tn ik L ind ­
bergh . D o portu w prow adziły okrę t 4 to r­
pedow ce  a  200  sam olo tów  tow arzyszy ło  okrę tow i. 
P rzyby ły okrę t pow itany został n iem ilknącem  
św ię tem  w yrazu całego m iasta . P ierw szą oso ­
bą, k tó rą pow ita ł L indbergh to by ła m atka  je ­
go , W  pow itan iu w Tziął udzia ł cały rząd S ta ­
nów  oraz n iez liczone tłum y . P ew ne tow arzy ­
stw o lo tn icze w yznaczy ło L indbergh  ow i ro ­
czną pensję w  kw ocie 100  000 do larów .

t. j. Irenę K ow erdów nę (siostrę oskarżonego .)  
P io tra M ajdaczew sk iego , D ym itra H erasim ow a,  
B azy lego Iw źenkę i Józefa D ziczkow sk iego —  
z W ilna , oraz L id ję S w iticzow ą z W arszaw y na  
oko liczność , że K ow erda by ł  R osjan inem , g łębo ­
ko odczuw ającym krzyw dy sw ej o jczyzny, że by ł 
nastro jony an tybo lszew icko , źe by ł g łęboko re li­
g ijny , co w obec znanych prześladow ań re lig ijnych  
w  S ow dep ji te rn g łęb ie j o  Iczuw ał.

S ąd praw dopodobn ie zarządził te leg raficzn ie  
sp row adzen ie tych św iadków  z W ilna .

Jak w iadom o, ustaw a o  sądach doraźnych  
przew idu je karę śm ierc i w  tych w ypadkach , w  
k tó rych przestępstw a  są zag rożone cięźk iem  w ię­
zien iem  w naszym  kodeksie karnym .

T ylko gdy zachodzą nader w ażne oko licz ­
ności łagodzące , sąd w ładny będzie karę śm ierc i 
złagodzić na karę bezterm inow ego ciężk iego  
w ięzien ia.

A  w ięc K ow erdzie , k tó ry jest oskarżony z  
art. 423 k . k . (c iężk ie w ięzien ie od 8 do 15  la t) 
w  sądzie doraźnym  grozi zasadn iczo kara śm ier­
ci lub dożyw otn ie ciężk ie w ięzien ie.

W  raz ie jednak , gdyby sąd doraźny przeka­
zał sp raw ę jego na drogę postępow an ia zw yk łe ­
go czego napąw no obrońcy jego dom agać się  
będą i co n ie jest bez szans urzeczyw istn ien ia ,  
w obec dość rozciąg łe j in terp re tac ji po jęc ia „funk- 
cjtnarju sz pub liczny” , w ów czas sąd zw yk ły m a  
praw o sto sow ać art. 53 i 53a o oko licznościach  
łagodzących w  m yśl ogó lnych zasad kodeksu  
karnego .

12-tu . D w ie godzinypo nadan iu  w agonu , w ypro ­
w adził sob ie pew ien hand larz B ron isław  M . je ­
dnego stadn ika . K ró tko po tem  zauw ażono  brak  ta ­
kow ego i natychm iast w szczęto dochodzen ia ; przy  
pom ocy po licji państw ow ej w  kró tk im  czasie zna ­
leziono łup w  sta jn i oberżysty p . Ż dzieb ły .

P o sp isaniu pro tokó łu w ypuszczono  w inow aj 
cę na w olność a stadn ika  oddano  poszkodow anej 
ko le i napow ró t. P raw dopodobn ie n iezad ługo  
p . M . am ato r cudzej w łasności będzie odpow ia ­
dał przed sądem  za sw ó j karygodny czyn . C ałe  
śledztw o trw ało zaledw ie dw ie godziny . C ześć  
naszej po licji.

— t Pogrzeb ś. p. Joanny z Sasów Bia­
łeckiej, odby ł się w  ub . czw artek przy bardzo  
licznym  udzia le krew nych , znajom ych  i przy jac ió ł 
E ksportę zw łok z dom u żałoby prow adził ks. 
prób . Z akryś w  asyście ks. ks. w ikarych M ów iń- 
sk iego i G dańca oraz ik leryka E dm unda B iałe­
ck iego. P o w ig iljach m szy św . w yprow adzono  
ciało zm arłe j na cm en tarz . M atk i różańca kro ­
czy ły przed trum ną z św iecam i. Z auw ażono  
całą m asę w ieńców , co św iadczy , że zm arła  by ła  
bardzo łub ianą w  naszem m ieście. R odzin ie  
zm arłe j przesyłam y na te j drodze najg łębsze  
w spó łczucie . (R ed .)

— Koncert w ogrodzie „Strzelnicy * C o ­
dzienn ie odbyw ać będzie się w  ogrodzie „S trze l 
n icy** koncert w ykonany przez dam ską orkiestrę  

dętą sk ładającą się z 10 osób . B ufet zaopatrzo ­
ny w w szelk ie ch łodn ik i i przysm ak i. P atrz  
og łoszenie .

— Urząd Skarbowy donosi nam: P łatn i­
kom  podatku obro tow ego przypom ina się , że 15  
czerw ca 1927 r. up ływ a te rm in p ła tności drug ie  
ra ty podatku obro tow ego za rok 1926 w ynikają­
cej z różn icy pom iędzy kw otą w ym ierzoną, a u- 
staw ow em i zaliczkam i.

Z aznacza się, że n iezw łoczn ie po up ływ ie  
pow yższego te rm inu p ła tności w ładze skarbow e  
przystąp ią do przym usow ego śc iągan ia n ieu isz- 
czonych należności w raz z karam i za zw łokę i 
kosztam i egzekucy jnem i.

W in teresie sam ych p ła tn ików leży te r­
m inow e u iszczenie należności w  pow yższym  
te rm in ie , celem un ikn ięcia w iększych kosztów  
spow odow anych  egzekucją .

N aczeln ik U rzędu .

— Niezwykły okaz żyta. D o redakcji na ­
szego p ism a przyn iósł nam  p . P orta lsk i z w ybu ­
dow an ia n iezw yk ły okaz ży ta 2 .20 m tr. C iekaw i 
m ogą okaz zobaczyć w  naszej redakcji. Jak z  te ­
go w ynika zb io ry tego roczne zapow iadają się  
bardzo dobrze . —  O by tak by ło .

— Urząd Stanu Cywilnego. Urodzenia: 
1 . K azim ierz H enryk K ujaw a ur. 3 . 5 . 1927 r. 2 . 
S tan isław , Józef K anigow sk i ur. 29 . 4 . 1927 r. 3 . 
S tan isław  P rzyby lsk i ur. 8 . 5 . 1927 r. 4 . Z ofja , 
K azim iera Z arębska ur. 14 . 5 . 27 r. 5 . K azim ierz  
A lfons K rajczew sk i ur. 12 . 5 . 27 r. 6 . Jan ina Ś li­
w ińska ur. 16 . 5 . 27 r. 7 . Z ofja D elęgow ska ur. 
15 . 5 . 27 r. 8 . H enryk  T adeusz D anes ur. 17 . 5 . 
27 r. 9 . S tefan ja , H elena K lin ikow ska ur. 20 . 5 . 
27 r. 10 . Z dzisław , W ikto r  M ackiew icz (n ieślubne) 
ur. 19 . 5 . 27 r. 11 . C zesław K ocz ur. 20 . 5 . 27 r. 
12 . S tan isław B rzosk iew icz ur. 11 . 5 . 27 r. 13 . 
A lfons, W acław  E rnst ur. 19 . 5 . 27 r. 14 . H erbert 
R ichard H ohlw eg ur. 24 . 5 . 27 r. 15 . Józef L em a-  
now icz ur. 26 . 5 . 27 r. 16 , H enryk E dm und Jaku ­
bow sk i ur. 26 .5 . 27 r. 17 . H enryk , Z ygfryd G ra  
bow sk i ur. 26 . 5 . 27 r. 18 . K azim ierz K rużyńsk i 
ur. 28 . 5 . 27 r. 19 . H enryk  Ś liw ińsk i ur. 28 . 5 . 27  r. 
20 . M ichalina , T eresa S oszyńska ur. 29 . 5 . 27 r. 
21 . E dm und P aw łow sk i ur. 28 . 5 . 27 r.

Ślaby: 1 . w dow iec  Józef  M asłow sk i, robo tn ik  
z panną A bram ow ską  M arją  zaw arli ślub cyw ilny  
dn ia 13 . 5 . 27 r. 2 . sto larz B ron isław  M ack iew icz  
kaw aler z panną  Ju ljanną G ardzielew ską, zaw arli 
ślub cyw ilny  dn . 25 . 5 . 27 r.

Śmierci: K atarzyna S tro ińska z d . S taw ska  
la t 78 zm arła dn . 2 . 5 . 27 r. 2 . M irosław B uler 
m iesiąc jeden zm arł dn . 30 . 4 . 27 r. 3 . stefan ja  
G ardzie lew ska 5 m iesięcy zm arła 30 . 4 . 27 r. 4 , 
Z uzanna K uligow ska z d . Z ander la t 81 zm arła  
6 . 5 . 27 r. 5 . M arja W alen tyna C iesie lska la t 26  
zm arła 13 . 5 . 27 r. 6 . K atarzyna O rgacka z d . 
M ichalska la t 48 zm arła 14 . 5 . 2 / r. 7 . B ernard  
K ozłow sk i 9 m iesięcy zm arł 15 . 5 . 27 r. 8 . G er­
truda O lszew ska la t 13 zm arła 16 . 5 . 27 r. 9 . Ida  
K oeh ler zd . H agenau la t 72 zm arła 20 . 5 . 27 r. 
10 . A nna F alarska ow dow iała Ż uraw ska z dom u 
Ż uraw ska la t 86 zm arła 20 . 5 . 27 r 11 . Józefa  
S tachow ska, kraw czka la t 47 zm arła 20 . 5 . 27 r. 
12 . w dow a H elena B rodzka  zd . R ogali  la t 76  zm ar­
ła 22 . 5 , 27 r. 13 . R um in K atzper 1 m iesiąc 7  
dn i zm arł 21 . 5 .27 r. 14 . T adeusz K olasa stary  1 
m iesiąc zm arł 22 . 5 . 27 r. 15 . L ew andow sk i Jan  
robo tn ik la t 81 zm arł 28 . 5 . 27 r. 16 . Jan K otle-  
w sk i szew c la t 43 zm arł 27 , 5 . 27 r. 17 . Józef 
L em anow icz 1 dzień zm arł 28 . 5 . 27 r. 18 , R oza-  
Ija Ł ukow ska la t 89 zm arła 30 . 5 . 27 r. 19 . M a-  
rjanna Jaranow ska la t 20 zm arła 28 . 5 . 27 r. 20 . 
Jakób  B oesler, ro ln ik la t 77 zm arł *28 .5 . 27 r. 21 . 
W alerja W ilczew ska służąca la t 29 zm arła 30 . 5 . 
27 r. 22 . L eon B urszew sk i 4 la ta zm arł 29 . 5 . 2 / 
23 . Józef K lin ikow sk i la t 9 i pó ł zm arł 3 1 5 . 27 r

— Cyrk „Ekspress** w Wąbrzeźnie. P ierw ­
szy w ystęp p ierw szego w ielkopolsk iego cy rku  
W , M uszyńsk iego zg rom adził w  dn iu w czoraj­
szym bardzo liczną pub liyzność , k tó ra n ie poża ­
łow ała przybycia . P odziw iać by ło m ożna w spa ­
n ia łą tresu rę kon i i zw ierzą t p . dyr. M uszyńsk ie­
go oraz w ystępy artystek i arty stów , przecho ­
dzące przeciętną m iarę tego rodzaju pop isów  
w iele hum oru i śm iechu w yw ołali dw aj ak robaci 
kom iczn i B ercio i F elik sjo , p . S eli bardzo  św ie t­
n ie w ykonała ew olucje w  duecie te leg raficznym  
Im ponu jącym by ł p . B rudzew sk i jako atle ta i 
g lad jato r rzym sk i dźw igający jednocześn ie 195  
kg . w rękach i 75 kg . w zębach , lub w sparty  na  
słon iach i stopach bez ciężaru p lus 6 ludzi. 
P iąkne rów nież by ły w ystępy dw óch tancerek o- 
raz w eso łe urozm aicen ia , a przew ażn ie w  pod ­
róży naoko ło św ia ta w yw ołała sa lw y śm iechu .

C zy te ln ikom naszym  gorąco po lecam y cy rk  
„E kspress** i radzim y każdem u.

— Jubileuszowe zebranie „Sokoła”. W 
czw artek 2 bm . z okazji 60-c io lec ia is tn ien ia  
„S oko ła** M acierz— L w ów , odby ło się w  sa li p . 
S zym ańskiego uroczyste zeb ran ie . O  godz. 8  i pó ł 
prezes p . C zerw ińsk i zagaił zeb ran ie i przyw itał 
obecnych pp . burm istrza S chw arza, p . G rajew ­
sk iego , ks. proboszcza Ł ow ick iego , duchow ień ­
stw o w ąbrzesk ie i w szystk ich innych zeb ranych . 
U bolew ał jednakże, że  tak  m ało z starszego  O by ­
w atelstw a przyby ło na tak uroczyste zeb ran ie ,
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Szkoła W ydziałow a" będzie istniała nadal.
—  Z arząd. —  Sprawa zam knięoia

—  Pom oc rodziców i m agistratu. —  D yskusja.
—  Z ebranie. —  Z ałożenie opieki szkolnej.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

„Szkoły W ydziałow ej” .

W ub. niedzielę odbyło się zebranie rodzi­
cielskie uczenie Szkoły Wydziałowej, które zagaił 
około godz. pół do pierwszej kierownik szkoły 
p. Tarnowicz, witając inspektora szkolnego p. 
Reiskiego, burmistrza p. Schwarza oraz wszyst­
kich zebranych.

Na samym początku zaznaczył p. kierownik, 
że dzisiejsze zebranie jest bardzo ważne i dzię­
kuje rodzicom za tak liczne przybycie. Na sam- 
przód proponuje, aby przy szkole założono tak 
jak w innych miastach Towarzystwo opieki szkol­
nej, wskazując na cele i korzyści takiego towa­
rzystwa. Na wniosek jednego z członków zebra­
nia, uchwalono założyć opiekę szkolną przez pod­
niesienie ręki. Przystąpiono zaraz do wyboru za­
rządu. Wytłumaczono zebranym, że z urzędu 
prezesem jest zawsze kierownik szkoły, na zast. 
przewodniczącego wybrano jednogłośnie burmi­
strza p. Schwarza, sekretarzem nauczycielkę p. 
Dembską, skarbnikiem p. Kołeckiego, jako ła­
wników pp. Deręgowskiego, Rujnera i Góralskie­
go. Jako składkę miesięczną uchwalono 30 gr. 
Najwaźniejszem zadaniem opieki rodzicielskiej, 
objaśnił kierownik p. Tarnowicz, jest rozwiązanie 
bardzo ważnej kwestji i to utrwalenie bytu szko­
le wydziałowej, której dalsze istnienie jest bar­
dzo narażone, zaznaczył dalej, że Magistrat nie 
mógł w swym budżecie większej subwencji u- 
chwalić. Dalej wykazał p. kierownik, że do szko­
ły uczęszcza 191 uczenie i to 152 z miasta, resz­
ta 39 z okolicy. Następnie p. kierownik szkoły 
przedstawił wynik konferencji z p. kuratorem

Następnie wygłosili druhowie kilka deklama­
cji, za co im podziękowano poklaskami. Potem 
zabrał głos znany na gruncie wąbrzeskim kazno­
dzieja mówca ks. proboszcz Łowicki z Niedźwie­
dzia. W podniosłych i jędrnych słowach prze­
szedł całą historję sokolstwa polskiego aż do 
czasów dzisiejszych. Po wykładzie odśpiewano 
Rotę.

W dyskusji zabierali głos: p. radca Derę- 
gowski, który wzywał druhów do wytrwania w 
powziętych dążeniach i oddania się z całych sił 
idei sokolej, p. Rujner senjor ubolewa, że pomi­
mo zaproszenia tak mało obywatelstwa przybyło 
na zebranie, omówił trudności jakie towarzystwo 
przeżywało przy założeniu Sokoła i tylko dzięki 
poparciu starszego obywatelstwa rozwijało się po­
myślnie, p. Grajewski omówił historję 'założenie 
Sokoła wąbrzeskiego. Nakoniec zabrał glos ks. 
proboszcz Zakryś, p. burmistrz Schwarz, i ks. 
Łowiecki. Drh. prezes nawoływał drużynę ćwi­
czącą, aby regularnie przychodziła na ćwiczenia, 
gdyż zlot się zbliża, a Wąbrzeźno jak inne gnia­
zda będą musialy zdać egzamin z całorocznej 
pracy. Zebranie uroczystościowe zakończono 
pieśnią „Wszystkie nasze dzienne sprawy.“

— D ębow ałąka. (Wykrycie sprawcy kra­
dzieży po kilku latach) W r. 1923 dokonano 
kradzieży jednej ręcznej maszyny do wiercenia 
nc szkodę p. Stanisława Rasmusa w Jarantowi- 
cach. *W toku dochodzeń policyjnych ustalono 
źe sprawcą kradzieży był Niemiec niejaki P. R. 
z Wielkiego Pułkowa, któremu skradziono ma­
szynę przed kilku dniami odebrano i zwrócono 
prawnemu właścicielowi.

- Jabłonow o. (Śmierć w skutek nieostroż­
ności.) Rozalja Laubowa, żona gospodarza z Skar- 
lina pow. lubawski chciała Zielone Świątki spę­
dzić u swych dzieci zamieszkałych w Jabłonowie. 
W drugie święto zwiedziła cmentarz katolicki, 
który leży tuż obok toru kolejowego. W drodze 
powrotnej szła Laubowa z znajomą swoją p. Sie­
mianowską obok toru. Nagle zbliżył się pociąg 
osobowy jadący z Książek do Jabłonowa. Mimo 
wielkiego łoskotu jadącego pociągu nie zauwa­
żyła nadchodzące niebezpieczeństwo.

Przy moście fortyfikacyjnym Jabłonowo-Za- 
mek została Laubowa uderzona cylindrem paro­
wozu, spadając z około 20 mtr. wysokiego nasy­
pu, ponosząc wskutek rozbicia czaszki śmierć 
na miejscu. Siemianowska, która szła w odle* 
głości 6 kroków przed Laubową zdążyła zboczyć 
ś. p. nieszczęśliwa ofiara liczyła lat 59.

-  Pelplin . Przed kilku dniami zgłosił się 
do hotelu p. Zawadzkiego, jakiś nieznajomy z 
prośbą o udzielenie mu pokoju. Gdy po dłuż­
szym czasie nieznajomy nie wychodził z pokoju, 
zaś dochodziły głuche jęki, wtargnięto tam i zas­
tano go leżącego na łóżku i broczącego krwią. 
Usiłował on popełnić samobójstwo, strzelając do 
siebie w okolicę serca, zranił ®ię jednak tylko 
ciężko, poczem broń odmówiła posłuzseństwa.

Ż ądajcie i pijeie
tylko

PIW O  O K O C IM SK IE
ŚWIATOWEJ SŁAWY  

szkolnym w sprawie istnienia szkoły. P. kurator 
oświadczył, że szkoła będzie mogła dalej istnieć 
pod tym warunkiem, że miasto i rodzice opłacą 
potrzeby szkoły, o ile jednak to nie nastąpi, szko­
ła będzie musiała być zamknięta i zostanie prze­
mienioną na powszechna publiczną. Następnie 
p. burmistrz wytłumaczył, jakie straty mogą po­
nieść rodzice przez zamknięcie szkoły. Również 
p. burmistrz wyjaśnia, że Magistrat nietylko opła­
ca l|3 poborów miesięczne lecz i ponosi inne 
poważniejsze wydatki jak za opał, światło, wodę, 
remont gmachu i t. d. W budżecie miejskim wy­
znaczona została na powyższy cel suma 12.000 zł, 
lecz ta suma jest niewystarczająca i apeluje do 
zebranych rodziców, aby w ich własnym interesie, 
pewien ciężar przejęli na swe barki. Pan bur­
mistrz zwrócił się z apelem, aby obywatelstwo 
dopomogło istnieniu tak ważnej placówki oświa- 
towo-kulturanej. Potem wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos pp. Kołecka, Rujner, Ko- 
łecki, Góralski, Gantkowski i inni. Rodzice zo­
bowiązali się szkole dopomódz.

Na wniosek p. Rujnera uczenice otrzymają 
deklaracje, a rodzice sami się opodatkują; o ile 
jednak ta suma nie wystarczy będzie procento­
wo podwyższona. Następnie zabrał głos p. ins­
pektor szkolny, który bardzo jasno wytłumaczył 
ewt. skutki zamknięcia szkoły oraz odpowiedział 
na stawiane w dyskusji pytania. Po załatwieniu 
jeszcze kilku drobniejszych spraw zakończono ze­
branie około godziny drugiej.

Przybyłej policji nieznajomy który przedtem 
spalił wszystkie swoje papiery, podał, że nazywa 
się Tadeusz Lukasiewicz, lat 27 i pochodzi ze 
Stanisławowa. Jako powód samobójstwa podał 
brak pracy i próżne wysiłki za otrzymaniem ja­
kiej posady. Śtan denata jest bardzo groźny.

—  Prusic*. (Gdy rodzice nie otaczają o- 
pieką swych dzieci.) Pociąg pospieszny, zdąża­
jący z Bydgoszczy do Gdańska, przejechał w 
pobliżu stacji Pruszcz 4 letnie dziecko. Maszy­
nista widząc z daleka bawiące się na torzedziec- 
ko, usiłował zahamować pociąg, co mu sie jed­
nakże wobec znacznej szybkości pociągu nie u- 
dało. Koła obcięły dziecku głowę. Wypadek 
wydarzył się w oczach używających w polu wyw­
czasów rodziców ofiary.

— Poznań) Szajka handlarzy żywem towa­
rem.) Władze policyjne wpadły na trop dobrze 
zorganizowanej i szzroko rozgałęzionej szajki han­
dlarzy żywym towarem. Handlarze łapali przy 
pomocy podstępów młode dziewczęta i chłopców 
i wywozili ich zagranicę, do różnych krajów. Szaj­
ka w Wielkopolsce pozostawała w kontakcie z 
podobnemi bandami w Gdańsku i Hamburgu. 
Przeprowadzono już aresztowania. Szczegóły pro 
wadzonego energicznie śledztwa dąot nieznane.

— Kufiów. (Właściciel podpalił stodołę z 
żołnierzami). Okropne szczegóły zbrodni w Ku­
nowie dopiero teraz wychodzą na jaw. Docho­
dzenia policyjne wykazały, że podpalenia stodoły 
w której żywcem spłonęło 4 żołnierzy 56 pp. do­
konał właściciel folwarku 65-letni Jan Klupczyń- 
ski, a oto w celu uzyskania premji ubezpiecze­
niowej.

Stodoła była zupełnie stara, zmurszałe mury» 
ledwie źe mogły utrzymać dziurawy dach słomia­
ny. Właściciel więc korzystając z tego, źe w sto­
dole umieszczone zostało wojsko, podpalił, my­
śląc, że będzie mógł zwalić winę pożaru na bie­
dnych żołnierzy.

Z myślą „spieniężenia" w ten sposób stodoły 
nosił się Klupczyński od dawna. — Świadczy o 
tern to, że w kwietniu br. podwyższył ubezpie­
czenie stodoły z 28 tysięcy zł. na 48 tysięcy zł. 
Tymczasem na inne budynki i żywy inwentarz 
nie podwyższył ubezpieczenia.

—  Pszczyna. (Małpi proces). Przed sądem 
ławniczym  w Pszczynie odbył t. zw. „małpi proces", 
mianowicie kierownik szkoły p Dendowicz za­
skarżył ogrodnika Paszka z Rudentowic o zbro­
dnię oszczerstwa, ponieważ tenże rozgłaszał, ja­
koby Dendowicz wykładał w szkole teorję Dar­
wina. Rozprawa trwała 4 godziny. Sąd skazał 
p. Paszka na 100 zł. grzywny za rozgłaszanie 
nieprawdziwych plotek. W ten sposób zakończył 
się t. zw. „małpi proces", którego powodem by­
ły plotki niesumiennych ludzi.

— L w ów . (Morderca księdza kapelana Ide- 
ca, ks. Kopacz rzucił się pod pociąg.) Donoszą, 
iż w nocy dnia 4 bm. popełnił samobójstwo ks. 
Andrzej Kopacz, który swego czasu zamordował 
w klasztorze siekierą, ks. kapelana Ideca, dzie 
kana wojskowego z Lublina. Morderca który od 
stycznia roku ubiegłego przebywał w zakładzie 
dla umysłowo chorych w Kulparkowie, nocy 
ubiegłej wydostał się z zakładu i rzuciwszy 
się pod koła przejeżdżającego pociągu, na miej­
scu zakończył życie.

Bach towarzystw.
—  W Ą B R Z E ŹN O . B aczność członkow ie  Stow . K at. M ło ­

dzieży M ęskie;. Z okazji procesji B ożego C iała, zbiórka 
wszystkich członków pożądana. O godz. 10.15 zbierają 
się wszyscy członkowie przed domem drh. prezesa ul. 
Mickiewicza 11. Udział wszystkich konieczny. Uspra­
wiedliwienia przyjmuje przedtem ks. patron i Zarząd.

= W ąbrzeźno. Baczność Bractwo Strzeleckie. Z o- 
kazji uroczystej procesji Bożego Ciała w czwartek bieże 
Bractwo Strzeleckie udział.

Zbiórka członków o godz. 10-ej przed domem pre­
zesa skąd wspólny wymarsz do kościoła. Gremjalne 
wzięcie udziału niezbędne.

Zarząd
—  W ąbrzeźno. Zebranie Towarzystwa Bartniczego 

na Wąbrzeźno i okolicę odbędzie się w niedzielę dnia 19 
czerwca 1927 r. w lokalu p. Klimka o godz. 3-ciej po po­
łudniu na które członków i sympatyków jaknajuprzejmiej 
zaprasza, ZARZĄD

—  W Ą B R Z E ŹN O . R O Z K A Z B aczność Sokoli! Celem 
zlustrowania drużyn ćwiczących ze względu na odbyć |się 
mający Zlot Okręgowy, zarządzam zbiórkę drużyn ćwi­
czących t.j. żeńskiej i męskiej na środę dn. 15 czerwca 
br. punktualnie o godz 8,30 wieczorem w hali gimn. szko­
ły żeńskiej. Obecność wszystkich drużyn obowiązkowa.

Czołem I Czerwiński, prezes.
-  W Ą B R Z E Ź N O . Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się 

lekcja śpiewu ,L ntni‘‘;w sali p. Klimka.
Komplet członków konieczny Dyrygent.

Notowania giełdy pledów roln. wPomnla
Notowania oficjalne z dnia 13. VI. 1927.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.

Żyto 51,00—52,00
Pszenica 53,00-56,00
Jęczmień zw. 43.00 -45,©0
Owies. 42,50—43,5©
Mąka żytnia 70% z work. stan. -73,00
Mąka żytnia 65% z work. stan. -74,50
Mąka pszenna 65% z work. 81.50-84,50
Otręby żytnie 35,00-36,00
Otręby pszenne -31,50
Wyka latowa 32,00-34,00
Peluszka 31,00-33,00
Łubin niebieski 22,50—24,00
Łubin żółty 23,50-25,00

Usposobienie spokojne

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ulica Mickiewicza.
Redaktor odpowiedzialny Alfons Szczuka Wąbrzeźno 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odp wiada.

Apel do rolników w czwartym okręgu 
wyborczym

W niedzielę, dnia 19 czerw ca 1937 od ­
będą się w ybory do Sejm iku Pow iatow ego  
w gm inach należących do w ójtostw a K on- 
stancjewo, Podzam ek  golubski, L ipnica, W iol 
kie R adowiska. Wszyscyjrolnicy w zrozumieniu 
własnego interesu winni solidarnie oddać swe 
glosy na listę Nr* 3 na czele której stoi zna­
ny i powszechnie ceniony rolnik Wrzesiński 
z Lipnicy, który dotychczasową swą pracę w  
samorządzie udowodnił źe potrafi bronić intere 
sów swych wyborców.

K om itet w yborczy, Listy Nr. 3.
Zebranie przedwyborcze

W e czw artek dnia 16 bm. o godzinie 4-ej 
po południu (po nieszporach) odbędą się zebra­
nia przedwyborcze w Ł obdowie i L ipnicy  
W  piątek zaś odbędą się o godzinie 6 (po niesz­
porach) zebranie w K urkocinie i W ielkich  
R adow iskach (oberża Karskiego i Neumąnna.

K om itet w yborczy L isty N r. 3.

Przetarg przymusowy
D nia 17. 6. 27. o godz. 1 w poi. 

psrzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. An­
ny Kozdry w Stanisławkach

WIALNIĘ
Gtóweiewski, Komornik sądowy Wąbrzeźno.

Przetarg przym usow y
D nia 17.6. 27. o  godz. 9-ej  przed  poi. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką w Wą­
brzeźnie R O W E R

Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
w W ąbrzeźnie przy cl. H allera.
GUweiewski KomorniK sądowy, Wąbrzeźno.

Przetarg przymusomy
D nia 18. 6. 27. o godz. 12-ej w poi, 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
Emila Ploetza w Książkach

27 BUT. WÓDKI
GfłHeressH, Komornik sądowy, Wąbrzeźno.

Ż ądajcie i pijeie  
tylko  

PIW O O K O C IM SK IE
ŚWIATOWEJ SŁAWY



tXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D n ia U  c z e rw c a 1 9 2 7 r . o  g o d z . 7 ,3 0  p rz e d  p o i. z a sn ę ­
ła  w  B o g u  p o  c ię ż k ie j c h o ro b ie o p a trz o n a d w u k ro tn ie S a ­
k ra m e n ta m i św . m o ja k o c h a n a te śc io w a , n a sz a n a jd ro ż sz a  
i n ig d y  n ie z a p o m n ia n a m a tk a , s io s tra  i b a b c ia śp . 

I tQ  i s biih  h iH il  
o c z e m  d o n o sz ą c ię żk o  s tra p ie n i

Z ię ć z d z ie ć m i i ro d z in ą

Wąbrzeźno, Bydgoszcz, Działdowo, Rzeczkowo, Starogard.

P o g rz e b  o d b ę d z ie s ię  w  p ią te ir o g o d z . 8 ,3 0 p rz e d  p o i. 
z d o m u  ż a ło b y  T a rg w a 7 .

W sz y stk im , k tó rz y  o d d a li o s ta ­
tn ią p rz y s łu g ę m o je j n ie o d ż a ło w a ­
n e j ż o n ie i m a tc e , a w  sz c z e g ó ln o ­
śc i P rz e w ie leb n e m u k s . p ró b . Ł o ­
w ic k ie m u , p . k o le d z e P o z o rsk ie m u ,  
S z a n . D e le g a c ji N a u c z y c ie ls tw a  sz k o ­
ły  p o w sz e ch n e j  i w y d z ia ło w e j  z  L id z ­
b a rk a , p . Z ie n k ie w ic z o w e j. n a u c z y ­
c ie lc e z W ą b rz e ź n a , p p . P o lk o w sk ie ­
m u , p . T e s ła w sk ie j i o b y w a te lo m  
g m in y  N ie d ź w ie d z ia  z  p . S z c z ec h e m  
i p . K e rsc h k e m  n a c z e le sk ła d a n a  
te j d ro d z e n a jse rd e c z n ie jsz e s ta ro ­
p o lsk ieLKJIHGFEDCBA

„Bóg zapiać0

W o jc ie c h  Ś p ie w a k

z d z ie ć m i i b liż sz ą  ro d z in ą

P m rs ti S u tiiil M iq
S z e ro k a 3 7 T 0 B U Ń T e le fo n  4 3 5

d o s ta rc z a

nawozy sztuczne
n a  n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a ru n k a c h  i d łu g o te rm in o w y  k re d y t

D y sk o n t w y n o s i ty lk o
w  s to su n k u  

^0 ro c z n y m

1 o

U c z e ń b iu ro w y  
w ła d a jąc y ję z y k ie m  p o lsk im  w  s ło ­

w ie i p iśm ie o d  z a ra z p o trz e b n y .

Z g ło sze n ia  z d o łą c z en ie m  w ła sn o rę ­
c z n ie n a p isan y m  ż y c io ry se m n a le ży k ie ­
ro w ać d o  M a g is tra tu m . W ą b rz e ź n a .

M AGISTRAT
(—) Schwarz burmistrz.

W środę, d. 22 czerwca  27  r. 
o d b ę d z ie s ię w Wąbrzeźnie-Pom. 

wielki  

jarmark 
kram ny na konie i bydło  

M agistrat.
(— ) Schwan, burmistrz

PR  O T O S odkurzacz 
żelazka do prasowania, garnki do gotowania, elek­

tryczne poduszki reguł., aparat do suszenia włosów 

J. & E. Eisenack, W ą b rz e ź n o —  G o lu b
3 piątrowy 

spichlerz 
z 4 pokojowem mieszk.

je s t o d  z a ra z d o  w y ­

d z ie rż a w ie n ia .

Land w. ^rosshandelgesel- 
scbaft Oddział Wąbrzeźno

Chłopca
d o  p o sy łe k  

p o sz u k u je

Anastazy Cander 
m istrz s to la rsk i 

u l. W o ln o śc i.

% % % % % % % %  
2— 5 calowe  

ru rk i
d o  d re n o w a n ia  

d o s ta rcz a

Cegielnia Islątki

CospiMo
4 5  m ó rg  d o b re j  z ie m i, z a ­
b u d o w a n ie  w  b a rd z o  d o ­
b ry m  s ta n ie  n a d k o m p le -  
tn y ż y w y  i m a rtw y in ­
w e n ta rz  sp rz ed a  z a ra z

JAN ROZW ADOW SKI
W . R a d o w isk a

UrzgdoioeBiadoinośd I
| miasta

] W ąbrzeźna

Obwieszczenie.
M a g is tra t n a p o s ied z e n iu  d n iu w 1 0 c z e rw ­

c a 1 9 2 7 r . u c h w a lił n a  p o d s ta w ie ro z p o rz ą d z e n ia  
P re z y d e n ta R z e c z y p o sp o lite j z d n ia 3 1 . V III . 
1 9 2 6 r . (D z . U . R . P . n r . 9 1 p o z . 5 £ 7 ) o z a b e z ­
p ie c z e n iu p o d a ży p rz e d m io tó w p o w sz e d n ie g o  
u ż y tk u  p o n iż e j w y sz cz e g ó ln io n e c e n y :

1 . Z a 1 c h le b  z m ą k i 6 5 -7 0  %  w y m ia łu  w  w a ­
d z e 1 7 2 k g . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . z ł M O

2 . Z a 1 b u łk ę z m ą k i p sz e n n e j 5 0 $ w  w a d z e  
o d  4 5 — 5 0 g r . (z te m , ż e  2 0  b u łe k  w a ż y ć p o ­
w in n o 1 k g .) . . . .. . . .. . . .  . . • • • • z ł 0 .0 5

3 . Z a  m ię so  w o ło w e z k o śc ią (w e d le ja k o śc i)  
z a V z k g . o d . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . z ł 1 ,0 0 d o 1 ,3 0

4 . Z a m ię so  w o ło w e b e z k o śc i (w e d le ja k o śc i)  
z a V s k g - 0 (i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. b ^ O  d o  1 ,6 0

5 . Z a m ię so  w ie p rz o w e  (w e d le  ja k o śc i)  z a  V 2 k g . 
o d . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. .z ł  1 ,5 0  d o  1 ,6 0

6 . Z « o k ra sę z a V s k g . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . * ł 1 ,8 0
7 . Z a s ło n in ę w ę d z o n ą z a V s . . . .. . . .. . . z ł 2 .0 0
8 . Z a sm a le c  w ie p rz o w y  z a  V s  k g - • • • 2 ,6 0
9 . Z a c ie lę c in ę  (w e d le  ja k o śc i) z a V s k g . o d  z ł.

 0 ,9 0  d o 1 2 0  
1 0 . Z a sk o p o w in ę z a V s k g . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . z ł 1 ,2 0
1 1 . Z a k ie łb a sę  z w y k łą (c z o sn k ó w k ę) z a V s k g .

. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . z ł 1 ,4 0  
1 2 . z a w ą tro b ia n k ę  z w y k łą z a V s k g . . z ł 1 ,4 0  
1 3 . z a w ą tro b ia n k ę le p sz ą z a V s 1 4 0 d ° l .9 0  
1 4 . z a k ie łb a sę z k rw i z a V s k g . . . . z ł 1 4 0  

P o w y ż sz e c e n y  o b o w ią z u ją o d d n ia n a s tę ­
p n e g o  p o  p u b lic z n e m  w y w ie sz e n iu w m ie jsc o ­
w y c h  g a b lo tk a ch  t j . o d  p o n ie d z ia łk u  d n ia  1 3  c z e r ­
w c a 1 9 2 7 r . i są c e n a m i m a k sy m a ln e m i, to  z n a ­
c z y , ż e n ie w o ln o  ic h  p rz e k ra c z a ć . N iż sz e c e n y  
są d o p u sz c z a ln e i p o ż ą d a n e .

C e n y  i w a g i o b o w ią z u ją w sz y s tk ie m ie jsc a  
sp rz e d a ż y  n a te re n ie m ia sta W ą b rz e ź n a i p o ­
w in n y  b y ć w y w ie sz o n e w  w sz y s tk ic h  m ie jsc a c h  
sp rz e d a ż y

W in n i ż ą d a n ia lu b  p o b ie ra n ia c e n  w y ż sz y c h  
o d  w y z n ac z o n y c h  o ra z w in n i p o d a w a n ia a r ty k u ­
łó w  ż y w n o śc io w y ch  w  w a d z e  n iż sz e j o d  n a z n a ­
c z o n e j u le g n ą n a p o d s ta w ie a r t. 4 ro z p . P re z y ­
d e n ta R z p lite j P o lsk ie j z  d n ia 3 1 s ie rp n ia 1 9 2 6  r . 
o  z a b e z p ie c z e n iu  p o d a ż y p rz e d m io tó w p o w sze ­
d n ieg o  u ż y tk u —  k a rz e a re sz tu d o 1 4 d n i lu b  
g rz y w n ie  d o  1 0 .0 0 0  z ł. o  i le  d a n y  c z y n  n ie  u le g n ie  
su ro w sze m u  u k a ra n iu w  m y ś l in n y c h p rz e p isó w  
k a rn y c h .

W z y w a s ię lu d n o ść m ie jsc o w ą , a b y w y ż ­
sz y c h  c e n , ja k  u s ta lo n e , n ie p ła c iła , a ty c h  k tó ­
rz y  ż ą d a ją lu b  p o b ie ra ją w y ż sz e c e n y  z a c h le b , 
b u łk i, m ię so  i je g o  p rz e tw o ry , lu b  ty c h , k tó rz y  
n ie d o c h o w u ją w y z n a c z o n e j w a g ic h le b a i b u łe k , 
d o n o s iła d o  tu t. U rz ę d u  P o lic y jn e g o  (R a tu sz  p o ­
k ó j 3 — 4 ) w  g o d z in a c h  u rz ę d o w an ia .

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 1 c z e rw c a 1 9 2 7 r .
L . d z . 4 2 0 3 /2 7 . I I . B .

S P R O S T O W A N IE  : P o n ie w a ż w  o b w ie szc z e n iu  
w  n r . 6 8 „ G ło su W ą b rz e sk ie g o " z d n ia 1 4 b m . 
z a sz ły b łę d y o d n o śn ie d o  c e n w y z n a c z o n y c h , 
o b e c n ie o b o w ią z u ją c e n y  w y ż e j w y p isa n e .

M a g is tra t
(—) Schwarz, burmistrz

Franciszek Schmidt

DENTYSTA
przyjmuje od 9—12 i od 3-6

ta k że c z ło n k ó w  tu t. K a sy C h o ry ch  

Tel. 65.

Ihj wiy ®ilg|-w 
R o c z n ik  1927^«b ^m u  

m i mH ■ 
n a  d o g o d n y c h w a ru n k a c h  

: z a raz n a  sp rz ed a ż  : - :

W ia d o m o śc i:

T e l. 1 1 7 ul. W olnośd 42 T e l. 1 1 7

KAWIARNIA „STRZELNICA"
P o c z ą w szy  o d  d n ia  1 6  b m . c o d z ie n n ie

JS O S O S iS Ł ®  W
W y k o n a n y  p rz e z  d a m sk ą o rk ie s trę sk ład a ­

ją c ą  s ię z 1 0 o só b

P o c z ą te k  k o n c e r tu  w  d n i p o w sz e d n ie  
o g o d z . 6 -te j. W  n ie d z ie le i św ię ta  
o d  g o d z . 4 -te j, w  c z a s ie n ie p o g o d y  
k o n c e r t ja k d o ty c h c z a s w lo k a lu

P o le c a s ię w  o g ro d z ie :

Lody — bitą śm ietaną — ciasta i różnego rodzajn  

zakąski ciepłe i zim ne.

S p e c ja ln o ść : P o u c z b u łg a rsk i z lo d u .

Przetarg przymusnaii
D n ia 1 7 . 6 . 2 7 . o g o d z . 1 0 -e j p . p o i. 

sp rz e d aw a ć  b ę d ę n a jw ię ce j d a ją c e m u z a  
n a ty c h m ia sto w ą z a p ła tę g o tó w k ą  U  p . S t. 
P a c zk o w sk ie g o  w  P iw n ic a ch

Biurko i lustro z szafką

Glówczewski, lOM il
W ą b rz eź n o .

Przetarg przymusoug
D n ia 1 8 . 6 . 2 7 . o  g o d z . 1 0 -e j p . p o i. 

sp rz ed a w ać  b ę d ę n a jw ięc e j d a ją ce m u z a  
n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę g o tó w k ą W  W ą ­
b rz e ź n ie

KANAPĘ
Z b ió rk a re f le k ta n tó w  w  m o jem  b iu rz e  w  W ą  

trześnie przy nl. Hallera.

Glówczewski, hnoriiil sańowy
W ą b rz eź n o .

N o w e 1927 ro c z n e  

O ry g in a ln e a n g ie lsk ie  

m a tj  a sy  
p o le ca  

Stefan Klim ek  
R y n e k —  T e le fo n 5 1


